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W niedzielę· dnia ·14 bm. obyło się w sa:ll 
kina „Włókniarz" Zebranie Ludowe, zwołane 
z inic'atywy Wojewódzkiego Komitet~ Żyd(1W 
skiego w Łodzi. Wzięli w nim t dział o~ 
żydowskiego społeczeństwa również liczni 
Polacy wśród nich przedstawiciele stronnictw 
politycznych. 

PARYŻ (obs. wł.) Dzienniki paryskie za
mieszczają obszerne 'komenta.rze, . poświęcone 
sprawie listu pasterskie o arcybiskupa Pry· 
burgu (francuska streta bkupac)l Niemiec.) 

List past~rski arcybłskup:i Konrada został 
odcz~any w trzy kolejne n1edzlele po trty 
razy we wszystkich kościołach katolickich 
dlecezii Fryburga - za pozwoleniem gen. 
Schwartza (sic!) szefa ' administracji wojsko· 
wej francuskie) strefy okupacJI Niemiec. 

W liście pasterrklm Konrada, którego tekst 
oytuJe francuski tygodnik „Actlon", otwarcie 
propaguje slę pan-zermanizru. W liście tym 
wyczuwa się nie tylko tęskrnAt; za utracony
mi terytoriami na Wschodzie, lecz słyszy się 

Zllany motyw „Drang nach Osten". Duch nic 
mtecki:~go tnilltaryzmu usiłuje tu zmartwyc' · 
wstać. Powinni pamiętać o tym dobrze ci, 
którzy nawołują do pobłażliwego traktowania 
rozgromionych tak niedawno militarystów 
niemieckich. 

Na m~rginesie tych komentarzy - mos
kiewska „Prawda" pisze: 

„Konrad otwarcie wypowiada to, co Inni 
Niemcy szepcą do kątach! Nawołuje on wszy 
di:lch wierzących katolików francuskiej stre
fy okupacji bynajmniel nie do tego, aby na
prawili zto, wyrządzone zagarniętym i zrui
bawanym przez nich w czasie wojny krajom, 
lecz do odrodzenia ducha niemieckiego I do 
116Jścia na Północ, Wschód ! Południowy 
Wschód. 

Nie tylko nie widać tu poczucia odpowie
<hlalności za ro~pętanie wojny, nie tylko nie 
ma sloiwa o winie Niemców, ale narzeka się 

na „nlesprawledliwA postępowanie" wobec 
Niemców". • 

Je-tell posłuchamy Konrada, to okaże się, 

te Niemcy już od 12-go le!<u od czasów wy 
praw krzyżowych - „ szc:ięślłwlall ł!uropę". 

Jakte dobrze nam wi o o, w jaki s1osób 
w przekroczeniu Odry i Wisły ogniem i mie 
~cm niszczyli wszystko na swej drctdze ! 
UJarzmiente plemion słowlarislr.lch nazywa 
l(onrad „pokojową działalnością kolonizator
ską". 

Sięgnięcie Pl'~ Konrada do 12-go wleku 
nie jest dzlełem przynadku - luż Hitler w 
„Mein Kampf" oświadczył, :t• Tr:iecła Rz • 
sza musi zacząć od punktu, gdzie zakończono 
kolonizację w wieku 12-tym. 

rymberskich „za męczenników 
idee pan-germanizmu!". 

~p~ycla :la I b'• lud21łom" 

W celach demagogicznych K.urad nawo
łuje do miłosierazie wobec przesiealanyeh z 
Polski i Czechostowacji Niemców, przy O!fYlll. 

sporz<idza listę „krzywd" które „11zlej.ą się 

Nalety zapytać, i;.zy w tym celu okup1de
•ł" Niemcy, aby w niespełna rok od zwy· 
ełęstwa sojuszników, francuski generał i nie 
aiecki dostojnik Kościoła popierali tych, co 
sieiit ziarna nowel wojny". 
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Ę ĘCI 1-sz MAJ 
Konferencja Rad Zakłacl wych emawia przygotowa

nia do e'bchodu święt robotniczego 
·Na odbytej wczoral konferencji Rad Za- , ltłlb:acJl •as ludowych wokół „prawy reie

kłcllowych omawiano sprawę obchodn hvię· r dum ludowego - stwierdza w swym prze 
tn J-go mal • fakt, te to tradycyJnG święto mówłctnlu tow. Burski - będzie wielką mani 
lud) I r>racy będziemy po raz l'lerwszy o),cho festaciq łódzkłcłl 111a1 pracujących za ma:.;o
ddć w warunkach zupełne! wolności 5prawla, wym udziałem w referendum I za łrzykrot· 

·:i.I! zainteresowanie świętem Jest większe nit nym "tak" na pytania w nim zawarte. 

kiedykolwiek. Wyrazem tego zalntel'esowsnla _ Dzień l-szy mała będzie mobilizacią 
b11ł niezwykłe llczoy udział w konfere.cll wszystkich twórczych sił narodu do walki 0 
przedstawicieli fabryk. 

Nrilwlęce) uwagi poświęcono organizacji 
samego pochodu, który przecież zawsze bvł 
dorocznym przeglądem dorobku I sil mas pra 
cuJących. Charakter ten zachowa J w tym ru· 
ku. T11m bardzie}, że teraz klasa robotolcz.a 
może poszczycić się ogromnymi osi•Cłllęcła· 

ml wyrażaJącymi się poważną liczbą odbudo
wanych własnymi rękami fabryk, wzrastallt'ą 

ciągle produkcją, ogromnymi zdobyczami społc· 
cznyml I politycznymi. 

zwychtstwo wyborcze o całkowitą Izolację 

reakcli w wyborach". 

„Czerwona Lódź - głosi przyjęła jednog~o 

śnie rezolucJa, - która zawsze słu1~ła za 
wzór bohaterstwa I ofiarności w walce z ob
cymi I rodzimymi olemiężcaml, a w latach 
reż! u saHcylne&o była prawdziwą kuźnią 

Jednołite,;o frontu - w dniu 1-maJa kroczyć 
bedzie w pierwszyoh szeregach demonstruJą

P w obronie swych zdobyczy proletariatu 
po~kle&o". 

Masy pracujące Lodzi wychodząc na uli-
„~wlęto majowe w Lodzi musi w tym ro

cę miasta w wielotysięcz.nym pochodzie -
stwierdzą, że te olbrzymie sukcesy, które ma- ku wypaść bardzie) wspaniałe I Imponująco 

my już za sobą mogliśmy osiągnąć tylko dzlę niż kiedykolwiek". 

kl konsekwetael realizacji przez aasz rząd Niech się święci 1-szy maja - z tym ha· 
wytycznyob Maaifestu Lipcowego. slem rozchodzą się uczest1•lcy konferencji do 

Dzień t-~zy maja stanie się dniem me· swych faliryk. S. I<. 

ś. t p. Juli z Gtldma~ó 
b. nauczycielka szkól średnich w Warsz. po długich I ciężkich cierpieniach zrnar 

la dnia 14 kwietnia br. przeżywszy lat 59. 

Pogrzeb odbędzie się w irodę dnia 17·IO bm. z kaplicy Szpitala na Radogoszczu 
o godz. 13-et. 

W n'cobN:noścl synowej, SY!i' i wnuków SIOSTRZENICA. 

W dniu z 12 na 13.4. 46 zir;inął śmiercią tragiczną 

Zebranie zagaił ob. Mirski, prezes Wole.
wódzkiego Komitetu Żydowskiego, który u
dzielił głosu ob. Bzowskiemu, prezesowi Są
du Najwyższego w Łodzi i przewodn'czące
mu Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Padzlcc
kiej. Stawa jego, to głos sumienia uc~ciweiro 
Polaka w kwestii żydowskiej. 

- Akty mordów w stosunku do ludno
ki żydowskiej i do żolnierzy Armii Czerwo
nej - mówi preze:; Bzowski - nale1:ą w 
historii narodu polskiego do najbardziej ha
niebnych czynów które my. Polacv potępia
my. 

Adwokat ob. Anatol Wertheim w krótkim 
referacie zobrazował aktualni> zaiiadnienla z 
życia żydowskle11:0 w Polsce. Setki żyd6w -
górników, metalowców. in~ynierów pracuje 
już obecnie na kopalniach Górnego ~ląska i 
w innych zakładach pracy. 

Spośród ocalałej ludności żydowskiej ok. 
47 proc. wróciło z obozów, 16.8 ukrywalo się 
w dzielnicy ary}sklej, 8.8 proc. wróciło z par 
tyzantkl i wolska, 25.8 proc. - ze Związku 
Radzieckiego. Prawie każdy dziesiąty Żyd 
walczył z okupantem. 

Referent wyraża uczucie wdzięczności dla 
Polaków. którzy pomagali ściganym dzieciom 
żydowskim. Ocalało 2.855 dzieci, z tego 46.3 
~roc. przybyło ze Zwlnzku Radzieckiego, 30 
.proc. uratowali obywatele Polacy z naraże
niem życia. „Nie zapomnlmv - powiada -
nigdy tych sióstr w klasztorach, tych robo
cin rzy, mieszczan I inteligootów którzy ukry
wali i karmlli nasze dzieci". 

Jednak obok szlacbetnvch jednostek znaJ
duJq się ludzie przepojeni duchem reakcji l 
nienawiści ra rnvej. · 

W ciagu 1945 r. bandyci NSZ-towscy za
mordowali 300 Żydów Ale to się skończy, 
Demokracja polska poloźy kres ba11dytyzmo
wl. 

Ob. Werner ze Stronnictwa Ludowego -
stwierdzi!. że Stronnictwo Ludowe wita wy
siłki Wojewódzkiego Komitetu Żydowskiego 
w kierunku produktywiłacJI ludności żydow
skiej. 

Ob. Pałkowski ze Stronnictwa Pracy ostro 
potopif morderstwa dokonyWane na ludności 
żydowskiej, sprzeczne z etyka chrześciiai1ska 
I zamachy bandytów reakcyjnych na żvCie 
obywateli. 

Z ramJenla PPR przemawiał {)'.tik. Loga
Sawlf1skl: 

- „Wsp6l11ie z nami przelewaliście łrrew 
o Po:bke ludowa mówi! tow. SowiP5Ki i dla
tego dziś macie pelne ·prawo do tego, hv bvć 
pełnoprawnym! obywatelami naszego kraju l 
razem z nami budować te Polskę, o lctór:l 
wspólnie wa!Czyliśmy. 

Odbyte zebranie świadczy o tym, te be
stialstwa NSZ-owców dokonywane na ludno 
ści żydowskiej podobnie Jak i inne ich zbro
dnie spotykają się ze zdecydowanym sprze
ciwem ze strony całego społeczeństwa pol
~kiego. S. L 

---<>--

trzymanie o oru w USA Widocznie obecnie 4-ta Rzesza ma zacząć 
realizować to, czego nie udało się dokonać 

trzeciej Rzeszy. 
Ust ten w niczym nie potępia Hitlera. ani 

hitlerowców, widocznie nie uwafa się ich za 
zprodniarzy. za to uważa się zbrodniarzy no 

L ID I 
w wieku lat 23 wywiadowca Sł. Śledczej Il k. M.O. 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 16. 4. o godz. 4 pp. z ul. Prusa 28. 

LONDYN (BBC). Amerykańska Izba Re· 
I prezentantów uchwaliła ustawę, na mocy 

I 
której wstrzymuje się powoływanie do 
wojska w okresie najblłtszych 5 miesięcy, 
począw6lzy od dnia 15 maja. 

żona, 6 m. cóikll, R cizice Brat. 

57) I nie musi być karane. A dlaczego? Nie 
o to chodzi, że brak wam jednego guzl

t'łł ka, ale o to, 7.e musicie przyzwyczajać 
się do porządku. Dzisiaj nie przyszyje. 
cie sobie guzika i zaczynacie sobie fol
gować. Jutro wyda się wam, że szkoda 
fatygi na rozbieranie i czyszczenie ka

'tlumaczyl Paweł Hulka laskowski - ilustracje wykonał /. M. Szancer> rabinu, pojutrze zapomnicie gdzieś \V 

Nadporucznik Lukasz był typowym Owies z worka wyskoczył_ szynku bagnetu, i wreszcie zaśniecie na 

j 

oficerem służby czynnej w armii mar- żumtarija bum! warcie, a to wszystko dlatego, że od te-
niejącej monarchii austriackiej. W szko żołnierze lubili go, ponieważ był 1 go nieszczęśnego guzika zaczęliście 
le wojskowej wyuczył się obłudy w to niezwykle sprawiedliwy i nikogo nie i wieść życie łajdackie. Tak, to. kochany 
warzv .. stwie mówił po nie11'iecku i pisał l ł I chłopcze. KarzP was dlatego, aby wa~ 

szy ;:anowa · . . . . . , ustrzec od rzcc-zv gorszych, J. akich mo_ 
po niemiecku, ale czytywał czeskie s b lt b l k b J 

książki, a gdy nauczał w szkole jedno- 1:1 a ern.1 . a 1 się go. Ja ognia.' 0 glibyście się dopuścić. zapominając po-
z .na.JbrutalmeJs.zego .k,ap_ rala w ciągu woli, ale stale o swoich obowiązkach. 

rocznych ochotników, samych Cze- t f ł b t b -
m1es1ąca po ra 1 zro ic is nego aran- Sk . · , d · i · b' 

chów, mawiał do nich w zaufaniu,: k azuJę was na pHzc ru zyczę so ie, 
- Bądźmy Czechami. ale nie afi. a. Umiał, rzecz prosta. krzyczeć, ale ni ~byśc~e ok chleb~e i. ~odzie f°m~śleli o 

szujmy się. Ja też jestem Czech. gdy nie wyzywał żołnierzy Używał ym, .ze, ara. me JeS zems ą, a e wy_ 
Czeskość uważał za jakąś tajną. or- wybranych słów i stylizowa~ych zdań. ~ączme srodk1em wychowawczym, ma-

gonizacJ·ę, od któreJ· lepieJ· trzymać się w·a · · . ł · j 1 Jącym na celu poprawę karanego żoł-
- i zic1~ - mawia , ze . a 1 na- nierza. 

zdala. prawdę nie lubię karać żołnierzy, ale, Już dawno powlnicll by! zostać 
Poza tym był to człowiek dobry, mój chłopcze, nie ma rady. bo na dys_ 

rysa. Nienawidził swoich służących, 
poniewnż zawsze tak się składało, że 
dostawał najniegodziwszego z pucybu
tów. 

nie bał się swoich przełożonych, a pod cyplinie opiera Się zdatność wojska, a kapitanem, ale ponieważ z przełożony. 
czas manewrów dbał o swój oddział, bez dyscypliny armia byłaby trzciną, mi był otwarty i szczery, nie znając w 
jak się należy, zawsze znajdował dla chwiejącą si~ na wietrze. Jeśli mundu- stosunkach służbowYch żadnego lizu
niego wygodne noclegi po stodołach, a ru nie macie w porządku, a guziki s11 solltwa, więc nie zdała mu się na nic je 
często gęsto ze skromnych swoich środ źle przyszyste, albo ich brak, to widać, ·~ ostrożność w sprawach narodowoś- Prał ich po twarzy i po głowie, i sta 
ków kazał wywalić żołnierzom beczkę że zapominacie 0 swoich obqwiązkaeh cwwych. rał się wychowywać ich słowem i czy-
piwa. względem armii. Być może, iż wydaje Tyle pozost::'ło mu z charakter~ P~· nem, chociaż nie uważał ich za żołnie-

Lubił, gdy żołnierze śpiewali pod- się wam to niepojętym, że zostaniecie! łudn_10wo-czesk1_ego chłopa. u.rodził, s,1ę rzy. Walczył z nimi beznadziejnie 
cZ2.i:l marszu. Kazuł im spwwnć. gdy I wsadzeni do pal i za to, że wczoraj przy' bowiem na >ys1, . na ~ołudn m, wsr')d przez szereg lat, zmieniał ich bardzo 
szli na ćwiczenia i gdy w:rncali z ćwi- orzegJądzie brakło wam j::: hego guzi~ 

1 
czarnych bcrow i stawow. często, ale w koi1cu zawsze machnął 

czeń. Sam zaś, krocząc obok sweeo od- ka przy bluzie. Taka malutka. marnn I Chociaż dfa żołnierzy był bardzo ręką i westchnął: - Znowuż dostałem 
działu, spiewuł razem z żołni rznmi: rzecz, na j.aką cywil :r,a;wet uwagi nie sprawiedliwy i nie dręczył ich, to je- podle bydl~. Sluż<icych · swoich u-

A jak było po północy, zwraca. Ale w wojsku takie przeocze- dnak w charakterze jego była osobliwa ważał na niższy gatunek istot żywych. 
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Jeszcze przed referendum, Gly, robot~ i obamrników wysyłał prncłw nam policję O tym ws:zyat]dm muimy pamiętać w l synów narodu Nasza fabryka w dniu 1-go 

nicy, ~usimy sobie utwł..adomłi:. dl•;n;ego i wofóo. dniu 1-go mafe.. o tym co zdobyliśmy t c:e- maja powinna wystawić milicl• rez-erwow11 
powlnnłśmy od~ed•eć twi'Hd'.Z!!en 118 Dziś mamy chleb ł pracę. Naae dzhc:l p W ładnym wf]MłdJm me oddamy. To, Z najlepazyeh roboc:iarzy CłZłonków PPR-'11 
tny pytan:la r&!erendum. Właśn!e w dnłu ma.ją pHed so~ pnynłoA6. w apa6stwo- czego jon:CR nie mamy, zbudujemy solna, I PPS-u oraz z n.sJuczchnzcyb bupartJł-
1-:sąm maja powinniśmy demomtrowa<: ~ fabrykach my, robotnley, riqdzł- gdy w krat- będ7Je spokój. Im trwalny nych. W!asaymi rękoma onyteimy krat· 
pod tymi ht.>ałami: my. spokóJ, tym pr.mej zbudujemy dobrobyt. Wówczaa zhu~ujemy ten szczęśliwy dom 

Ił „Nigdy więcej ate oddamy fłlbryk PHy DMZef fabryce „szt•jnerta" łat landy NSZ.owskie, któn morduj11 naj- dla mas pnmijącyoh, dla narodu,. szczęśU 
fabrykantem i ziemi obS"ZllrDiltom". szkoła mwodowa, gtb:łe nartza, rebohllcza lepszyell budowDł<?Jych Hszej Ojczyzny wy dom o którym mówił tow. Wiesław ae 

nthHtzi.eż UC'llJ słit. Jest żlołlek l prr.eduko- m'llllDay :dikwldować własną dł11. siłę ro. 1-szym Krajowym Zjeźdzlit PPL 2
) „Nigdy i nikt nam nłe -..vydrze naszych le d1'1. nuzvch młocl&zych. Zbud•nvaltthny botnlków l chłopów. Ochotnicza MilłcJa Stanisław Szczerbł6sJd 

ziem zachodnich". - I · ' 
3) „Polsce Ludowej ni-e potrze1'a senata. 

tej „izby panów". 

Ja chcę mówić o pierwszym na.sz.ym 
haśle. Jako stery działacz rui:bi' robottl.i
czego, a obecnie członek PPR, pamiętam 

wi~le rzeczy, o którycb może nie włe nic 
jeden z młodych robocian:y, któr:iy v1łaśnle 
z tesro powodu nie doceJia doniodej una. 
WJ· KRN-u o unarodowieniu prz1?mysłu. 

Przecież my, robotni::y, od wielu dzie
siątek lat krwawo walc!y1iś-my o kaidą 

z tych ustaw, które olJecnici otn:ymdlśmy 
w d"l.rze od naszego rz~u c!emol:rat1cr.1e. 
go. Ciężkie i cięgle były straJ.!d o 8-mio 
godzinny dzień pracy, nie PT~struąane 

pn.ez f!lbry.k.rlntów i n.ie kontrolowane przez 
nfuogo. Robotnik p~cn śwłEdczenJa w 
Ubespfec%alnl, s. pcmoe otrzrmywał nłkłłt. 
ObeenJe Ubazphtcselni" opła~fll •Za.!dacly 
Państwowe. Urlopy otrzrmujemy ~łatne ł 
fest nadzieja!., ie b"1ne w!eie domów wy. 
poczynkowyc..'1 z których korzystać będzie
my za mał~ op'„tłł-

A jak wygiąda w fabryce? Prze.c:td po. 
rządki i zmiany, które obecnie Sil.ml ustala
my były pn-edm.!otem marz-eń wielu poko
leń robotniczych. 

Przede wszystkim kompetncfe RMly 
ZaJdadowt'j. 

Czy:ż przed w0Jn11 l'lyło do pomyślenia. 
by ktoś prócz fabrykanta lub płatnego dy
rektora rządził f!lbryął 

My, obotnic:y, musimy pamiętać o tym, 
:Ze jeśli teraz nlf/ m!IDy łiszystJdego, czego 
nam trzeba, to l'..ie ma w tym winy iwtrJzego 
Rządu demokratycznl!!10, Sil to 1kutkl 
wieloletniej gnspcdarki fa.~rykant&w przed 
wojną I rahunkow.j gospodarki okupanta.. 
„Z próżnego ~m Salomon nie nale;e" -
mowi prozysłowie. 

Bąd:tmy :lp'.:i'ctwiedliwi przypomnijmy 
sobie rok 1920 22. Te lat11 trzeba portw·ny
weć do !las:iego 'okresu. Jak robotnik żył 
po tamtej w·ojnie, gdy n:ądzib bu?:lua~!• 

a fabryki nale2ały do febryb11tówt Strc;.1ld, 
lokauty i bezrobc.de. RobotnUt zanblał ty
!!łą.ce, a produkty kosztowały miliony. 

Przemysłowcy zawarlf wówc.iui z ro.boł
Dikemi umowę o dodatku dro:!ytn!anym 
al~ czy dotrzymali :z:obowiązaniaf 

An! rnrzu. 

Robotnik nadal płacił miliony, chodził 
w trepach i łachmanach. To był ten raj fa. 
brykantów a nadziei dla mas pracujących 
:bidnej. 

A gdy 1-go maja robotc!cy wynU ;w 
nllcę wołając chleba i pracy - nic wówczas 
więcej nie żądaliśmy - rz!ld fabrykant6w 
..,łlllłfHlllttun1111111u111111nu111111111111111111111ut.1111111murm1111um11111111nrn11nrn1n11utn . 

\Vł. Broniewski w~r6d 
młodzi ty 

W dnliill 14 bm. ,. godz. 17 w lo.J~aJu szk:ol
iny.m wl. Ta1rgowa 63 odbyła s.ię !naugwrncja 
iz.atlioll;eini•a <.:·zkoln.ego koł•a Z. W M. przy 
18-'flln gimnazjum i 11ceum. 

W uroczystości wz.ięli udztlał: W. Bro_ 
llliewisiki, Rada Pedaigorrioz.na 2-g<> i 18-go 
gllID.IIliaiz.jwm z dyneJDtommd. Way.berom. 1 Fdllu_ 
ło"Wi1oz,em na ozele OII"'atz prrzedstaiwtidte<le 
Kór Rodzicielskich tychże gimnazfów. 

Po wystąpi.eniach cz'onków kole,> Z. W. M. 
przemówi~ dio mG!o1d~leży Wl1a:dyigi!iaw Brio
lllliiewtSJkiL Za•:zr.1,aiozyił on, -Le de..-rnOl}t:Jraity.oma 
mfodz.:1eż po'1s1ka, wierna ideatłom twórtcy 
„Ody do mfodo·śoi", ;.vy'ku.je wLeJ.ką przy
sizifo1ść ,?olslkli wbrew wsze1krum zakusom fa_ 
61ZYS1torws1k1!cJi witchrizyioiJeli. Następnlie poeta 
1oidczyl!JS!ł szereg s-wofJdh ut•wor6w. 

Za:0Wmio młodz.i:e~ jaik a na;uczyci1e<le ;-ło
Wla p·oety przyjęli rL Wliellclm entu.Zij·aizmem. 
Po uroczystości Kolo Rodzicielskie zaprosi
ło ueoz:e>Stn'llków na g~omnłł heirbattkę. 

POMOC DLA MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ 
W ramach pomocy dla młod:zieży wiejskiej 

Krakowska Izba Rolnicza roz.dz.ieliła w kwiet
·niu br. 13 tysięcy kg mąki, 4 tysiące kg cukru 
i 1 tysiąc kg cukie:ków. Przy rozdziale uwzglę
dniono w pi<:rwsz.ym rzędzie powiaty najbar
dziej z.nisz.cz.one przez działania wojenne. 

sobie W&T~y suwakłe i hraw1ecłllie. hzwwowe 111.ul Ili• składał: z na:Iepszych . spawacz f-my „9telnert' 
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zv A I ' ZA 
Zupeł.nie inaymi oczyma pa:rzy się chłopców i dziewcząt - to byli żołnie- Oto 115Jetni sierżant - Antoś ,Mary· 

na świat, gdy się jest na urlop;ie. Oczyma, rze Wojsh Polskiego, partyzanci, pow- nowski - którego zawierucha wojenna 
że tak powiem, prywatnymi - nie dzien- stańcy warszawscy, członkowie r.iepodle- z rodzinnego Lwowa zagnała do Chark-0-
nikarskimi. Kiedy sapiącą dekawką-dy- głościowych organizacji. ~lodzieżowych. wa, potem do Kazachstanu. 
chawką jechałam przez Dolny ślą:sk do Po tmdach walk znaleźh się w tym uro- - Zostałem tam sam, bez opieki -
Karpacza - przyznaje !oja}ni.e - nie czym zakątku i tu stają się „normalny- opowiada po prostu - i wstąpiłem do 
myślałam wcale kategoriami ważnych mi" uczniami. Tu, w"Śród gór Olbrzymich, partyzantki Bohatera Związku Radziec
spraw z.iem zachodnich. Po prostu śle- wra{;a do nich spóźnione dzieciństwo i kriego gen. Kołpak.owa. Brałem udział w 
dziłam za zni'kającymi za samochodem zdrowa, twórcza, „pokojowa" młodość. walkach pod Stalingradem, a moim zada.
polami, już w połowie niemal obsianymi, Ten proces „normalizacji" nie jest niem była tylko (pomyślcie - „tyll<'o") 
zdumiałam się na widok murowanych wsi prosty. Starym weteranom, którzy za- razwiedika (zwiady). 
(tak, tak, nawet obory i stodoły są mu_ smakowali w wojence, nie łatwo wy- Otrzymał pochwałę podpisaną przez 
rowane), wzmszał mnie ten pię'kny szmat siedzieć na stkolnej ławce, grzecznie gen. Kołpakowa. Wzięty przez Niemców 
ziemi, gdrie Mwet transformatory mie- odrabiać le·kcje, prowadzić „pokojowy" do niewoli w okolicach Rawy Ruskiej, 
szkają w uroczych domach z czerwoną tryb iyc.ia.. Szczególnie, te poprzedni uciekł po dwóch tygodniach z więzienia 
dachówką. Kręta, serpentyną wijąca się 'kierownik zakładu, słusznie kultywując i wrócił do swego oddziału. 
szosa podgórska dostarczała emocji nie- szczytne tradycje niepodległościowe, nie W walkach został ranny w pierś i w 
omal lunaparkowych i w zachwyt wpro- chciał i nie umiał wyth1maczyć swoim nogę, ale broni nie oddał. 
wadziły mnie góry - nieco pretensj0t1al- wychowankom, że czasy walk minęły i ,,Rąbałem do Niemców z karabinu 
nie zwane Olbrzymimi. ie dziś ten jest dobrym żołnierzem Oj- maszynowego _ opowiada nie do-

Prz~naję, że w mojej urlopowej po- czyzny, kto uczy się dla Niej i dla Niej puściłem do siebie, aż pomoc nie nadesz-
dró:ży do złudzenia przypominałam „stra. pracuje. ła". Leżał potem 5 miesięcy w szpitalu 
sznycli rrieszczan:: z wiersz.a Tuwima, Obecny dyrektor zakładu - ob. Da- w Dębicy. 
którzy widzą, że ko11, że drzewo, :te nidowicz - ma zdrowe do tych spraw - „A potem _ mówi - postan.owi-
wieś... podejście. łem zaciągnąć się do Wojska Polskieg-0, 

I tylko od czasu do czasu, dycliawicz- - Moi chłopcy - mówi - nie mogą bo przecież moje miejsce jest w Polsce" 
ną dekawką jadąc, wzdychaJ.iśmy serde- zasklepiać się w swoich pięknych wspo- i ja.ko ochotnik wstąpił do sikoły podo
cznie: Och, jak tu ładnie, jak to dobrze, mnieniach, nie mogą żyć tylko nimi, wy- ficerskiei w Chełmie, dostał stopień sier
że te ziemie są nasze, r Iskie... rastać na iakąś 7. góry na wszystkich pa- żanta. Ojciec i dwóch braci zgrnęli nia 

Aż nadszedł moment, kiedy żyłka trząc elitę - wybrańców. Muszą zro- froncie w szeregach Wo.iska Polskiego. 
dziennikarska dała znać o sobie. A stało zumieć, że ich wspaniała przeszłość na- Antoś jest sam i zakład wychowaw-
się to w Orlin1ku - w zakładz.ie wycho- kła<la na nich nowe obowiązki - nau'ki czy musi mu rodzinę zastąpić. 
wawczym im. Tadeusza Kościuszki, mie- i pm.cy. Takich jest wielu - „Maszynlfa" -
szczącym się w Karpaczu. O'kolica tak A ta ich przeszłość naprawdę była partyzant z Lubelskie~o, „NiedźwJedi", 
piękna, że lepiei nie s1ilić się na porów- wspaniała. Oto na przykład „Kmicic", który spełniał zlecenia A.L. i PPR. ,,Ka· 
nania. Dom wspaniały. To podobno tu (to, oczywiście, pseudonim, który przy- pral", „Włodek" _ b. adiutant mjr. 
przyjeżdżali dostojnicy Trzeciej Rzeszy. rósł do niego) - chorąży Wojsk Pol- Wrzoska. To jest młodzież wartościowa, 
by wvpoc7.CIĆ po trudach mordów i g;:1. sldch, 16-o letni bohater powstania war- cenna. Społeczeństwo powinno mieć o 
bieżv. szawsk!ego, który, w czasie bojów ran- niej staranie. 

Dziś mieści się tu zakład wychowa- ny w no15ę, omal kaleką na całe życie Nie wiem, czy wojs'ko nasze nie po-
wczy im. Tadeusza KościUszki. Trzon nie został. Dziś Kmicic „utyka" do sz'ko- winno dla swych młodszych braci stwo. 
wychowanków za'kładu, to nie byle ktQ. ły i jest przewodniczącym miejscowego rzyć szikoły wojskowej. Na pewno wielu 
Większość tych młodvch 13-14-16-letnich koła ZWM. wychowanków szkoły im. Tadeusza 
11mrmn11mmm111m1111mrnmr11111mmn111111111111111111n111111111111mmnm111mnm11111nm1111111111n1111111111111111111111111111111111rmm1m11n111111m1111111111111111111111111nm1111111111111111111111111 

Kościuszki wstąpiłoby do niej z najwięk· 
lnterpelacfe naszy!:.!±. Czytelników szą rado·ścią. W każdym razie ta mfo-

J~!~!!I~!i~!d~iy~~~~l~f J~~,~!!0!. ~!~~!.0~~! pmuj~ I ::t~~;~~~;I•:;;::~~:;;.;;;~; 
ry i Sztuki. żona moja pracuje również, my. Przecież „godziny urzędowe" są urzę- C~łopcy. ~1e d?'staią .mięsa, a tłuszcze w 
i kiedy przychodzi inkasenit z Elektrowni, dowymi nie tylko dla inkasentów Elek- znikomej ilości. ,1N1eiktóre potrawy -
nie zastaje nas w domu. Nakaz płatniczy trowni ale i dla mnie i dla każdego pracu- skarżyła mi się kierowniczka kuchnj -
za ostatnio zużyty prąd pozostawił inka- jącego 'obywatela. Zarząd Elektrowni po- krasimy ... tranem, bo to jedyny tłuszcz, 
sent w skrzynce do listów. Udałem się w winien przywołać niektórych swych inka- którego jeszcze trochę mamy". A prze" 
terminie do Elektrowni, gdzie poza ra- sentów do por:ządku i zakazać im nakłada- cież, ci żołnierze - partyzanci rosną, 
chunkiem i dodatkiem na Pomoc Zimową nia dodatkowych opłat na ludzi pracują- muszą jeś·ć - góry, sł-ońce, powietrze-
zażądano grzywny za to, że inkasent nie cych. to tylko apety.t podnieca. 
zastał mnie w domu w służbowych godzi- Żórawik Józef - Wierzcie mi - mówi z hum-0· 
nach i że nie zapłaciłem mu na miejscu. li Łódź, Daniłowskiego 3, m. 4 rem (humor nie opuszcza go nigdy) ob. 

Zapytuję, czy jest w porządku, abym pracownik Wydziału Kultury i Sztuki Danidowicz - wierzcie mi, ostatnie wło· 

Z FILHARMONII ŁODZKIEJ 
Na piqtkowym koncercie wyst-rpił jako soli- pogodzić z dodawaniem różnych ozdobnik6w nu 

sttt renomowany pianista, od lat za granicq prze. istniejqcych u Chopina (nad program wykonane 
bywajqcy, Raul Koczalski. Nic więc dziwnego, walce Chopina i Etiuda), I jeszcze jedno. Pia· 
że jego występ wywoł11ł dwie zainteresowanie. nista graj4cy na estradzie jako solista nie powi· 
.Artysta odefl,rał z orkiestrq jedno z najpiękniej- n.icn grać z n11t. Robi to zie wrażenie nie tylko 
sz_ych arcydzil'ł literatury pianistycznej, koncert pod wzr,lędem optycznym, ale osłabia wartofci 
b·mc>.'l Czajkowskier,o. Stwierdzić należy, że in· wykona71'cze. Pianist11 wpatrzony w nuty (jak to 
tertirettlcit1 Kocztllskie?,o J1Jrawiła duży ztlwód. miało włafnie miejsce ) nie może nigdy „zapa
T ak piękny i porywający koncert Cxajkowskie?,o trzyć się" w głqb treści grtlnefl.O utworu od stro
nie wywołał większych wzruszeń; choć zagrany ny własnej interpretacji. Zresztą koncert Czaj
duiym tonem, był chłodny, raczej „stalowy" niż kowskiego jest niemal kanonem repertuarowym 
„perlisty" w swym brzemientiu. Poza tym arty· każde?,o fviększego pianisty. Odstępstwo od tej za 
sta trttl zar6wno Andantino (Il częfć), j11k Alle- sady można by zrobić tylko dla wykonawcy jakie 
gro lub Allegro con fuoco (szybko(, ogniście gof utworu nowoczesnego, wyjqtkowo trudnego 
cz~ść I i III) w tempie zbyt wolnym i w swej pod wzzlędem rytmicznym, o charakterze ekspe
koncepcji odtwórczej r.:e dał się nawet porwać sile rymmta!nym (np. koncert Chaczaturiana grany 
wyraw wydobytej przez orkiestrę, a dyr. Gó- niedawno pruz S-zpinalskiego, nota bene z parnię 
rzyński w swej trudnej roli dyry!{enta akompania ci). 
mentu orkiestrowe:;.o musiał czynić wysiłki i nit.>- Prawdziwym mkcesem wieczoru był p4ęknie 
mal wbrew samemu sobie poskramiać orkiestrą, wykonany przez orkit.>str~ pod dyrekcją z. G6-
naginaj4c ją do tak sprzecznych z duchem kom- rzyńskit.>go ,,Stańczyk" Różyck/e?,o, oraz poemat 
pozycji temp narwconych przez solistę. Trud. symfoniczny „Wełtawa" z cyklt~ narodowych 
no się po'l,odzi( r6wnież z t. Z't!J. „arpeniowa- poematów mttzycznych „Ma ast" (Moja Ojczy 
niem" (uderzenie lewej rrki wyprzedza prawq), zna) czeskiego kompozytora z XIX-go weiku, 
co j1'ż jest wyraźną manierą. Nie można sie te:ż. I Franciszka Smetany, Sigma. 

sy wyrywam sobie z gł.owy, gdy patrzę, 
jak chłopcy wcinają suchy chleb, jak 
niektórzy chowają chleb przy kolacji, bo 
wiedzą, że z.a kirka. mi-nut znów będą 
głodni... 

A przy tym do Orlinka ciągle napły. 
wają nowi. Jedni mają skierowanie, a 
drudzy - samt przyjeż;dżają. 

- Znudził mi się - opowiada jeden 
z nowych - handel papierosami, spanie 
pod mostem, ktoś mi opowiadał, że tu 
jest dobrze, no i przyjechałem. 

I jakże takiego nie przyjąć? 
Trzeba przyjąć i jego i wielu jemu po 

dobnych. 
Zbyt wiele pisze się i mówi o m'ło· 

dzieży - przyszłości narodu, a zbyt 
mało robi. Bo nje dość bić na alarm, :Je 
młode talenty nie ujawniają się, ż.e mło~ 
dzież jest taka, czy siaka. Trzeba mło
dzieży stworzyć warunki, w któ-rych bę
dzie mogła się rozwiiać. A _wte<ly roka.. 
że1 co umie. j. Tarło\Wka 
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- Nie roz11111;em„. Zgoła nie wiem„. 
- Al iwię. - ciaP-n<Jł książe porywczo - że !11oja zdrowa. wielka, 

s'fna rasa, i twoja przypuszczam. otrząsa się, jak po emetyku, po 
O\vy~h ckliwych cnotach„. Dusilem się zawsze, dziś ci otwarcie powiem, 
w owym powietrzu sejmu, a teraz to już do cna„. Przekładam potęgę 
ducha, wolę, siłę. dumę, królewskość takiego prymaisa Ponińskiego, nad 
wasze ckliwe sentymenty„. 

- Cóż to za nierozwatne słowa l.. 
- Gdym teraz patrzał na twoje oczy szczęśliwe d d.o śmi.ercf, za· 

palone po dawnemu, bo teraz już zagasły, najwyżej uniesione, jak tylko 
to hvć może. uczuiem w sobie twoje właśnie dawne oczy. uczułem 
w s0hie owe słabe i godne wzgardy obszary ducha. któreś zepsuł, 
zatruł ni<;ldmi wzruszeniami. Takie szczęście należy się czemuś 
innemu. Takie wzruszenia winny poprzedzać dzieło Warneńczyka, 
Chodkiewicza, Sobieskiego... Cóżby człowiek był wart, gdyby ciągle 
chodził w twoich 'kajda·nach obowiązku wzg-lędem maluczkich, 
w dybach litości względem słabiusieńkich. współczucia wzglę
dem cuchnacych? Jaki.ż to czyn można wówczas wykonać? Powiedz„. 
Czy można? Ty się ta'k radujesz, żeś chłopa wyiprosił z poddaństwa, 
ja·kobyś góry dźwignął z miejsca. 

- Istotnie, moja radość nie ma granic. 
- Z te<TO, żeś· nie i ego dźwignął, bo on zostanie sohą. tym czvm 

iest. ale żeś' sam na dÓł zeszedł z wyżyny. na padół, na nędzny ieg:n 
pad"L Tv sam. który jec:teś świat. zamiast iść ku wyżynie, zamykasz 
swe asniracie w świateczku Michcika. czy kuchcika. Temu samefllu 
krzvwdP czvnisz. bo go dźwigasz. niesiesz na soh;e Wolę jego, siłę, 
potęgę cincha skazuiesz na los wozu, który ko11 ciągnie 

- Słowa, słowa„. 

- Nie słowa. Gdy teraz spoirzę na świat. w mói świat. ocrarnia 
mie duma, że do niego z 'krwi, z mięsa, z kości. z każderrn ''''-'· 1·„.;i 
należ". Co za ludzie! Każdy inny. każdy odm;ennv. bżdv sap1 '" ~"""' 
jedvnv na świecie, każdy zaiste-pan. Gdzież był kiedv n~ zir1~1; •\\1··„1 
!')()~ 'vi·.") <)'1ni<rnl 7borow~1<i. ł asl<i. Rad;:iwi!ł.1•! „ A r~~r·1'N• 1 r·? ~ ~()-
h'es1.;'? Kto każcłemtt z nich 'kazał czynić to. co czynił? Wsz··~tko 7C 

wsp;:inialego serca „ Każda do Rz~czypospoliteJ droga za\:alo~a trn
pam: ich. po dzikich polach. pamiątki, od Warny pod ~V1Pdcn S".l:-ik 
drag;. Wyście to znieważyli pamięć teg? świata, mę.drkow1e. Co gorsza. 
wyzwoliliście motłoch, żeby się ośmieltł rękę podnieść na pan.a. . . 

Twarz Olbroms·kiego tar()'nęła się i prawa ręka zacz.;ła niec1erpli_ 
wie szukać. macać. koło siebie. 

- Jesteś chory„. więc milknę.„ - rze'kł książę. 

- Zraniłeś mię„. 

Tvle tylko r·otr '""·zrkł, ale wzrok11 nd księci1 nil" OClwrac.;il. Oczy 
jego p.rzyb.rały dziwny wyraz, który Rafał widział .j11ż ze drżeniem. Pa-
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trzah· jakby wystygły pcpiól. w którym ani jedna jui is:~~a ut1z_lm4ć 
się nie' może. Jeśli się roznieci, to zgasa po krót!_{i!111 ,po szal9_i:1.rr!! drga
niu w sypkiej martwicy. Książę rze'kł patrząc mu prosto w oczy: 

- Dowiódłbym ci, gdybyś zdrowie miał lepsze, że te twoje pal
Jadia były jak owa żaba Lafontena. 

-Nie mów już więcej do mnie, mości panie„. - cicho wykrzttłSłł 
chory. . 

Ks!ą:tę Ointułt leniwym ruchem Cłtwignął się z ~rzesła i rzekł przez 
z~y ściśnięte: • 

- Zdałbyś mi waćpan rachunek z takiego rozlkazu, gdylbys ofo 
mógł stać na nogach. 

- Rachunek! - piorunującym głosem zawołał Piotr. - Rachu-
nek zdać jeszcze jestem gotów! W tej chwili„. Michcik. _ 

- Toż widzisz chyba swój stan, że zabiłbym cię od jednego 
sztychu. . • . . 

- Mam prawo wyboru. Dawaj pistolety!„. Są sw1a<lkow1e-
- Cóż za świadkowie? Nie Widzę.„ 
- Brat. 
- A. .. pa'!l brat. No, to pewno twój. Dla mnie łas'kawie zoistawia.sz 

«obywatela> Michcika. 
Olbromski milczał dziwnie. Rzekł jeszcze z'Cicha: 
- To żołnierz„. 

Wtem głowa Jego opadła na poręcz. Twarz stała się. blada. jak 
masa gipsowa. Na wargach pokazała się krew. a pot kroplisty wystą
pił na czoło. Ciało poczęło drżeć. Suche oczy zwolna oglądały daleką 
przestrzeń. . . • . . . . 

Michcik, który stał ramieniem oparty o p1en lipy, zblizył się do 
swecro pana i ·zaczął ?o niego .coś mówić, jąkając .. się 1;~ ba.rdz_o, że 
ani ksiaże, ani Rafał nie zrozumiał słowa. Po pewne] chwili, w1dac, ka
p:tan dal· znak schyleniem powiek. by Michcik wsunął pod ni.ego :ęce, 
v.:ziCJl O'O ja'k niemowlę i u·niósł do damu. Piękna głowa Piotra 
zw' siat-na· i ego ramieniu Rafał szedł za Michcikiern, sam nie wiedząc, 
co czvni. · Ksiażę pozostał na miejscu. Nie spojrzał nawet za odcho
clz;i crn1i. Gdv ·żołnierz wszedł do pierwszej stancji i był na Ś"odku. 

, n'esnodzianie ostrym i dzikim głosem czegoś wrzasnął raz i drugi. 
Rafał przypadł do niego. 

Michcik zwolna, ostrożnie upuścił Piotra na sofę, stojącą .Pod 
oknem. Chory ukląkł na niej bezwiednie. siadł na nogach. Barki 1ego 
osunęły się na ramę otwartego okna, a głowa, jak lity kamień. odwaliła 
się i głucho wsparła o futrynę. Rafał zajrzał z przerażeniem w tę twarz. 
Ujrzał dolną wargę przygryzioną przez odkryte zęby górnej szczęki. 
uśm·ech nieopisany zawarty w tych ustach - i oczy. Nieruchome 

·przezroczyste źrenice patrzały łagodnie i ciekawie z żałosn1·:'1 nrzemil
cze11·e·n. Zdało się Rafałowi, że brat zaratrzyl się w coś, jak t·1 bywa 
czasu smutku, w barwę dal~ką, że się zasłuchał w szmer cietqc\'.j wody, 
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fe się mo:te wmyślił w tajemnicze westchnienie serca, na rozstajne 
drogi zbłąkane„. Ale oczy Piotra, patrząc tak w odłogi, 7lmierzchły, 
zastygły i skostniały. Wątłe jego ciało leżało bez ruchu, ja'< porZU'cona 
przez wędrowca opończa. Michcrk troskliwie wsunął rękę pod bez
wt~:aną głowę j chciał złożyć zmarłego na sofie, ale Rafał oderwał 
J~g<> ręce. Uczuł w sobie nagle talk niezgłębiony ból, jakby mu wilk 
rozszarpywał 1piersl i wydzierał serce. 

- Nłecłi sobie patrzy ... - .zO.ołał wyszepta~. 
. Przyszła nan świaaomość, te mo.te brat jeszcze wt.dz! ziem-łę t wo

Cłę. Mote słyszy ostatni raz szelest l!~i i całuje go w mro'kaich 05tatnim 
'dreszczem serca„. 

Nabożna ·trwoga odezwała się w nim, jak głos surowy, mówiąc 
w głębi du.cha, te niewiadomo, co w mvej chwiH o~hodzący czyni, 
ruewiadomo, czy nie tegna się z polami, z pracą swą, czy się nie modli .. 

Odstąpili teay obaj ze czcią i, idala stojąc, modlili się sami w ci
chości· Ale wnet chłop począł łkać i stękać_ Bił się w piersi hvardą 
pięśeią żołniers<ką. Sylaby, urywki słów pacierza wyłamywały się z jego 
warg szczerniałych, jakby straszltwa, zapekła grotba, Ja'kby pory
wanie na są<t i zaiprzysięganie wobec życia. Wtem usłyszeli za sobą 
szczęk klamki. 

Książę Ointułt wsze'Ctł do izby. Cicho ziblifył się do zwło'k 'kapi
tana, schylił się ... Po chwili syknął, jak po sparzeniu, strzepnął palcami 
i kazał Michcikowi położyć zmarłego na sofie. 

Wkrótce zwłoki odziano w owo codzienne ubranie, gdyż nawet 
wojskowego munduru nie było. Szpadę tylko ze srebrny~ feld~echem. 
zdjętą znad łóżka, położono m~ u .boku, a mały_ ~ortret dowodcy ·na 
p_ieuiach. p_~_o_m_a ,yvitartymi m1~dz1akami przyc1s111ęto oczy„. 
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Oczy jego świeciły się jak płomyki, a 11ca paiały barwą ceglastą. 
- Z ochotą ... O cóż to idzie? 
- żołnierz, który mię z pola wyniós·ł na ręku. jest hvój poddany, 

z twojej wioski rodem. Służy teraz u mnie za huzara, za kucharza i pod„ 
starościego. Chciałbym mu się odwdzięczyć, a nie moge. jakbym pra
gnął. Otóż„. 

Książę Gintułt patrzał mu w oczy ze skrytym złym uśmiechem. 
- Uwolnić <obywatela> ... jakże mu tam? ... z poddaństwa; u6wnaić 

ze sobą. podnieść, uszlachcić„ . 
- Niestety! nie tyl'ko jego. Pragnąfoym zratować cał~ tł Wios\ę. 

Jest to włość nędzna i bardw biedna. Pańszczyzna w taki·ch warun"' 
kach.„ Właśnie wygotowałem na pi~mie plan. obliczenia.„ 

- Czyż możesz wątpić? Z najwiekszą gotowością kattę rozpa-
t'rZyć wartość i jakość ich ziemi. znieść pańc;7czyznę, skoro sobie ży_ 
czysz. oczynszować. fedno tyrko majątek nie jest mói własny, mam 
hraci i siostry nieletnie, toteż rada apiekuńcza będzie m11siałs. potwieT"' 
dzić moją decyzje. Dlużej to potrwa. Ale będę w tym„. . 

Olbromski dźwignął się z krzesła, ja'kby się chciał schylić do 
nóg księcia. Rafał. który z.dala, bez ruchu, stał abok płotu. przypatruj~ 
s~ tej scenie, uczuł na widok tego gestu pokory brata wściekły w S<>-' 
bie gniew i taki poryw dumy. jak nig-dy jeszcze w życiu. Coś w nim 
wybuchnęło. jak słup ognia. Nie mógł zrozumieć. skąd ta służalczo.ść 
.czołobitność w zimnym i wyniosłym oficerze, nie poi111ował raaości, 
którn na twarzy hrata jawnie się paliła. 

Uczucie symoatii jef:YO w tej sprawie było po stronie księcia. 
Piotr, tak 111 noły stojąc. z rękoma opartymi na poręczy ,krzesła, 

wołał: 
- Michcik, Michci'k! 
W głosie jego było coś niebywałego. Oczy miał szernko rozwarle 

i pełne łez. Rozchvlone usta śmiały się wszystkimi zębami. P-0 ~wili 
zwrócił się do księcia i prześliczną chudą ręką ścisnął jego ·lrolano 
z szeptem: ~ _ 

- Dzieki tobie mam ... maim na tej ziemi. .. jeszcze je<ien O'Zień •. 1 

Michci'k zbliżył sie wyprostowa11y, z dfońmi wzdłu7; bioaer. 
- Dn nórr ncinu dz:edzicowi. .. Pan kapitan ... ksiażr ... darował cf:.,, 
Zaledwie żołnierz zdażył schylić sie i obi:ić kolana k5iażęce,_ nowe 

uczucie zaświeciło w oczach Piotra Ks. Gintułt z całej siły odtrącił 
chłopa WzrO'k iego był 'pełen gniewu i szyderstwa. 

- Nie znoszę tych scen czułych! Wiesz chyba waćpan„. Nie je
stem stworzony do bukolik. Szczególnie po tym wszy;;tkim ... Oto w tej 
chwili najbardziej żywo czułem nien::iwiść do tego wszv<:tkiego, czymeś 
mię waćpan przejął swego czasu. Mam nieprzeł<!manv wstrę·t do tydi 
szlachetnvch słabości, do owej dobrej niemocy. którrj tyle· lat uczyłeś 
mię bez skutku. Zaiprawdę, wstrętna to jest rzecz ... Wierzaj mi :wa.gz~ 
ruość. 
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.,POLONIA" (Piotrkowska Nr 67) 

"GRZESZNICY BEZ WINY". DZIS PREMIERA NOWEJ SZTUKI 
JA ROSŁA W A IW ASZKIEWICZ.A 

ł ··-zenie 

„TĘCZA" (ul. Piotrkowska 108) 
„POD OOLYM SIEBE/W„ 

,, WISŁA" (Przeiazd 1) 
„FORTANCERKI" . 

Teatr W P. DziL"i 1 jutr,o ,Zemsta" Fredry 
z udzia em Józefa Węgrzyna, Jerzego Leu
ozy;l.skk.go i Wł&d~a Gr bowsk'ego, Od 
czwfliI'tku do med:z.i·ell nrzcdst~wi:e!llla Z'a
w.le:r1>ne. W pomiiJed!J'Llliłe:l;. świą!e:;zny c:łwa 
P~eci"'ta"'łrie'Thia „z~sty'' o god'!~ !6 1 1,.15. 

Zarząd Mi<jski w Lodzi podaje do wiadomo
ści publK:znej, że z powodu zmiany lokafo Wy
działu Finansowego Gł6wna Kasa Miejska, mie-

Dziś Teatr Kameralny Domu Żołnierza (Da- szcząca się przy ul. Piotrkowskiej 98, nie będzle 
szyńskiego 34) wystąpi z premierą nowej sztuki czynna dla interes:rnt6w w cniach od 18 do 10 
Jar,os!awa Iwaszkiewicza pt. „Stara Cegielnia". 
Jest to pierwsza w powojennej Łodzi po1ska sztu wietnia 1946 r. 

.,BAŁTYK" ( Naruhwi""'.R 20) Tea:tr P<>W1S11.ieclmy TUR. Dz<iś i jut.l"o „Ma
niwg:i;" z udz clem 1 w rc•iyse·r'· Ale'!!:salndra 
Zeil'W'erowiou. Od środy do nied~·eli p1121ed
sta.wi1e·n'a Zi :wdE!lllz.oinie. W QOl!i~diz ~~.eik dwa 
prz;edsta.iw;.e:."lll1a „ M&nllu:szia" P a.crn1oih! z u:dz1i;- -
~em Alelksein.dTa ~elwierowilcza o godz. 15 
(w roll!lc:'h Ma111iiUJHa ~ F ;nmy A.indiri:iei Łarpi
clci (. Juisitvna Kll!I'Pińslk.a) i o qo·ch. 19 (Ma
ir1L'UJS•z - Woł'e" o i Fa=v - Czein.gery). 

ka wsp6łczesna. Akcja roczy się w cz;i.sach oku- Płatnicy podatków i opłat miejskich winni Y 

pacji Udział biorą: Hanna Bielicka, Tanina Dra- rym czasie regulować swe zobowiązania: 
„DW J ŻOŁNIERZE" 

„GDYNIA". <Przejazd 2) 
czewska, Wanda Jakubińska, Jerzy Duszyński, a) w Kasie Wydziału Podatkoweg<:> - Al. 
Zch:isław llelski, Ludwik Tatarski i Feliks żu- Kościuszki 1 

„DW AJ ŻOŁNIERZE" . kow,ki. Reżyserowal ETWin Axer - Dekoracje b) wpłatą na rachunek czekowy Zarządu 
- Jan llybkowski. Początek przedstawienia o Mieiskiego w Łodzi - Wydziału Finansowego .,STYLOWY" (Kilińskiego 123) --· 

„BIAJ. V MU 7YN". 
godz. l!P5· Kas:l czynna od godz. lO·tej. i. w K.K.O. m. Łodzi, Piotrkowska 77, koii.. 

„WŁóKNIARZ" (Zawadzka 16) 
„OSTATNIE OSTRZEŻ IE". 
„HF.I." f!.e ionów 2) 
,, OST ATN!F. OST ~ZEŻENIE'' 

.. ROBOTNIK" <ul Kilińskiego 178) 
„POWRÓT DO ŻYCIA" 

„PRZEDWIOś •fr.'" (7,ernmi:;kiego 
'14-76) ,.ZBIEG Z SAN QUENTIN" 

„TATRY" !Sienkirwr(':>: 40) -
„STRZELEC Z BENGALr' 

„REKORD" (ul !tigowska 2) 
„MANEWRY MILOSNE''. 

· „BAJ A'' (Franciszka{ ska 31) 
„CHI O I C Z NASZEGO MIASTA" 

„WOI~NOSć" (Napiórkowskiego 16) 
„ WOLGA-WOLGA" 

„ROMA" CRz~owska 84) 
„ WEZ SERCE ME" 

,,ZACH~ A" (ul Zgierska i6) 
,,SZALO~Y LOTNTK" 

„MUZA'' (Ruda Pabianicka) -
„WOŁGA-WOŁGA" 

KONCERT ORATORYJNY 
W FILHARMONII 

W Wielki Czwartek, 18 bm. o goc:z.. 20-ej od 
będzie się w Państwowej Filharmcnii koncert po-
święcony muzyce religijnej. Udział w koncerc1t 
bierze Ch6r Państwowego Konserwatorium Mn· 
zycznego w Łodzi. Dyryguje prof. Władysław 
Raczkowski - W programie m. in. „5tabat Ma
ter" Pergolesego Oł'a:t „Litania" Karola Sl:yma· 
Mwskieeo. - Bifoty na ten niezwykły koncert 
sprzedaje kasa kina „Bałtyk" Narotowicza 20. 

poszukuje 

TEATR KOMEDII l\'lUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Dziś „Król Wfóczęgów" w obsadzie pre

mierowe,i. Początek o godz. 19-ej. Bilety wcze 
śniej do nabycla w księ11;arni ul. Piotrkowska 
. 'r. !02a, a od ~odz. 17-ei w kasie teatru. 

SALA FILHARMONII W NOWEJ SZACIE 
Sak Filharmonii t6dzkiej do której remontu 

praym1pił już Zarząd Miejski, odrestaurowana 
i-Mtanie kosztem dw6ch milionów złorych. Prace 
ukończone zostaną w lipcu. 

siu H 

konstruktorów, łn:iynlerów t techników 

, na konstrukcje stalowe, aszyaowe 1 do projektowanie 

og6mych uuądze6 h•tnir,zych i wll'l'fiiatowyeh. 

Zgło!Zenia należy kierowa~ do Centralnego „ Przemysłu Hutniczegc 

ydzlał Przetwórczy - K.ATOWIC , LOMPY 14. 
„ADRIA" •11. Marsz. Stalina 1 (Ol6wna)
„PORT AN CERKI" 

ITT~ITilft OSWJUOWY ~M./~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

l'. u. R. - - Kopernika s - w programie p fisł Cukr6w i Cz 11· i Europa" 
„MEKSYK". 
„OŚWIATOWY" codziennie o godz. 17 

i 18.30, w niedzielę l święta tri.3o. 17 i 
18 ~r, wszystkie tniejsca po 5 I 10 al. 

Udt. Polildnlowa 46, teł. lj§l-8', łl:oołoP. K. O. • '68. 

Poleca swoje wyroby '° cenaoil: LOCO rABftYKA 

Początek se nsów w dni powszed. 
nie o godz. 16, 18, 2Q W niedr:iełę i 
świe>ta o p,odz 12, 14, 16, 18 2fl. 

Kina: „Hel". „Adria", „Ba tyk", „Prz -
wiośnie" i „Roma" rozpoc:r.ynają seanse o 1)61 
godziny p6folei. 

Przedsor1.edet b!letów d~ kiin: Il &rel, 
Wolność i Roma dla członk6w Zwl w 
Zawodowych (z!lfo!;zenia zb'orowPl cdby 
wa s!~ w Radzie Zakłe.dowej fałtt'y.lrł Geye. 
M (Piotrkowska 29.5) od qodz tl- 18-tet 

r.elem unlknl~cia natłoku JH' · y o 
l)rzvchodz nie na wcz flnlej9ze ff<mn. 

r 
Zarząd Gazowni Miejskiej w Lo~i, oglatza 

przetarg nieograniczony na wykonanie 100 mun· 
durów dla pracownik6w Gazowni Miejskiej w le 
dzi. 

Oferty skła:.l, ć należy do dnia io kwietnia. 
1946 roku. do ~oeziny 10 rano, w zapiecz~rowa-

karmelki twarde karmelki nadziewane 
1. La dryny po zł. 235.- za kg. 1. Oala '"' zł. 265.- a 1 leg. 
2. Pszcz6łld·śłazowe o :llł. 260.- za l kg. 2. Ra I po al. 261!.- za J kg. 
3. MlQ we po zł. 260.'- a J k1- 3. Owocowe JO zł. 265.- ze I kg. 
4. Clilu kł pa • 16.- n JU ełeczko 4. Ałłasli.t JM> zł. 360.- za 1 kg. 

Odbloroo przy Hkupłe Jednorazowo 
5 % r b tu, oo J3.000 do SO.OOO li. udzleł 

kwotę od Ił.łut do li.OOO zł. udzielamy 
y 1,1 r. IO.OOO zł. •dzieła-

y Hl % rabatu. 

„ 
Po~y dramat życiowy 1 

b Wi ' 
Reżyser: W. Petrow. 

W rolaeh głóW'Dł"eh: A.. Tarasowa, W. Drużniko , 
w. Stanicyn, w. LiwaDOW, I. Jk1aBcl. 

nych kopertach z napisem: Początek sea:nsćw: w dni pownetl.A1e e i!Mz. 16, 18 I 20; w niedziele I 
„Oferra na wykonanie 100 mundur6w ci'la pra święta o& iodziay 12. rownik(iw Gazowni". 1„_ ... _______________________ i:a:i:m:i_..,. _______ ,1 

Szczcg6!owych informacyj udziela Gazownia 
Miejska w odz.i, Wydział Zakup6w, ul. Targo •--C-E_N_T_R_A_L_N_Y __ Z_A_R_Z_Ą_D __ P_R_Z_E_M_YSLU 

wa J~a1r~·ie ofert nastąpi w dniu oznaczonym na PAPIERNICZEOO 
złoieniu oferr, o godzinie xo rano. Lódź, Śródmlelska 11 

Wac!ium Przetargowe zi;odnie z przeoisami ~ zaangażuje rutynowanego kreślarza ze zna-
wysokoki zł. 5.000.- należy złożyć w Kazie Ga lomośclł} rysun!ców technicznych i sporzą· 
zowni Miejskiej w Ł-odzi ul. TargO\va 18, kwit 
dobczyt do oferty. dzanla wykro ów. Rcłlcktancl proszeni są 

Zarząd Gazowni zastrzega sobie prawo wybo o zgłoszenie się do C.Z.P.P. (Śródm!ej-
ru dowolner,o oferenta lub unieważnienie prze- ska Jl) w godz. 8-15; należy mieć z so-

CENTRALNY ZARZĄD PRZl!MYSLU 
P APlłlRNICZEGO 

Lódź, al. Śródmielska 11 

poszukuje: 
Dwóch samodtielnych statystyków z 

dziedziny papierniczej łub pokrewne! 
Dwóch ekonomistów 
Inżytilera - papiernika 
lntynlera - mechanika 
warunki do omówienia. 

to Nr 14 
2. w P.K.O., konto nr. VII 4SOS 
Poczynając oc dnia 2' kwietnia 1946 r .. ~y

dział Finansowy wraz z Gł6wną Kas, '."f1eis1!:4 
funkcjonować bedą normalnie w nowe1 siedzibie 
przy ul. Roosevelta nr. 1 S. 

t6d7. dnia rs kwietnia ;946 rolfu. 
Zarz4d Miejski w łodzi. 

OSOBY Z WYKSZTALCENIEM 
TECHNICZNYM 

do pm.cy w dziedzinie szkolnictwa 28-
wodowego poszukuje Centralny Za· 
:rzad Przemysh.1 Papierniczego, Łódź, 
ul.- gródmiejska 11, Referat Perso
nalny. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOLNIBRZA 
Daseyóskieic. 34 

DZI~ PREMIERA DZIS 
o godz. 19. 15 szitukl o godz. 19.15 

JAROSŁAWA IWASZKIEWICZA 
pt. 

„ ST A RA CE G IE L N I A" 
Kasa czynna od godz. 10-ei. 

POTRZEBNE 

b!! głe maszynistki 
tylkc. s.lły pierwiv.torzędne. 

Zgłaszać się: Piotrkowska 86, 
fr., m p.! od 5--6 pp. (Redakcda 
„Głosu l(obotniczego"). _ 

----~· ..... .----..... ---~---
Kupulę fotele dentystyczne, wiertarki, 
s·zafkł, umywalki i Inne materiały techni

czne i dentystyczne. 
SKŁAD MATERIAŁÓW DENTYSTYCZNYCH 

M°' .ołaJ Lubaczewski, 
Łódź, ul. Piotrkowska 84, tel. 163-56. 

Powolując się na apel naszego pisma u
rprzejmie komunikujemy, iż na dzisiejszym po
siedzeniu Zarządu naszej ~óldzielni postano
wiono wyasygnować kwotę zł. 10.000 (dzie
sięciu tysięcy) z przeznaczeniem: 
2.000.- zl. na ufundowanie nagrody literac

kiej robotniczej Łodzi dla poety Wla· 
dysfawa Broniewskiego. 

4.000.- zl. na pomoc zimową. 
2.000.- zl. na Swięcone dla żołnierza. 
2.000.- zr. na inne cele społeczne dla uzna-

. nia Redakcji. 
Wyżej wymienioną kwotę zł. 10.000. -

(Dziesięć tysięcv) przy niniej~zym zafączamy 
i kreślimy się 

Ze Spóldzielczym p.ozdrowlenleml 
Spółdzielnia Pracy Handlowel 

„Ar-Te-Chem" 
Lódź, Piotrkowska 159 

Dy!ury aptek: 

tar~ bez podania motyw6w. bą podanie. życiorys, oraz wzory swoich 
Ł6dź, dnia r s kwietnia ~ 946 roku. prac rysowniczych. 

Zarz4d Gazowni Mitjskitj w łodzi. • • 
Zsteszenla: C.Z.P.P. Wydział Personal-I 

tą, Sródmlelska 11. 

Chądzyńskiej -· Piotrkowska 165, 
Głuchowskiego - Narutowicza 6, 
Kow~lskiego - Rzgowska 147, 
Wójcickiego - Napiórkowskiego łl, 
Kahanego - Limanowskiego 91. 
Malczewskiego - Sródmiejska 21! 

111111111111111!1111111111 
Or med. Il. MIKULICZ 

lekarz·denty~lll o:n r.wowa. specjall11t11 w le 
czeniu choróh 1hi11seł i iamv ustnei ulica Za· ENERGICZNA go~podyni do prowadzen~a do-\ ;lli1:1!1illlil!'llJ'.lllilll/illmlll11 ;!!Jli!l1illlllillllll:l/!lllll!IJllllll 
wt'lrlzkll 17 '" 144 4." mn dla 3 s1modzielnych panow poszukiwana. .:::__;__;_......:;.::.::.' '..:.:.:.:::...._ ______ .;.._ _ _c._..=...c:..-. 

DR ZOFIA SKONIP.CZKA, lc:kuz szpitala „Ko Oferty z podaniem warunków pod ,.6.000". PRZYJMĘ tłumaczenia książek z rosyJskler;::>, 
chanówka", spec. chorób nerwowych przyJmu POTRZEBNA gosposia do domu i człowiek francuskiego i włoskiego na polski. Telefon 

J·e 4-6 ul. Piotrkowska 16. n~ k 15-4-31 od 8 - 10 godz. 
do kooi. rvmor a 311. DNIA 11 l(WIETNIA zginął pies, witc~r bn\-

Dr, MIBCZTHAW S:OWALlltl I<Sll!OOWY bilansista WJ'konuje prace. doty- zowy z nemieniem na szyi. ProSJę o od-
' specjalista chorób skórnych I wenarycz· C»itce k!~iegowa,?la, poza godzinami. Oferty ~rowaclsMJie psa za wynagrodzeniem. Sklep 

nych przyjmuje 8 IO 3 6 Al I-go Mafa 3. sub ... Księgowy do Blura Ogfoszeń „PJrtsa". . , Mooha, Cegielniana 7. 

llllll!l'lil!lll Z f ·e rqracv WWl!il!@ ~!~llii~;Gka u~· 1. ~ r~ d 2 llllllMllll!lllllllll 111!11111111111'111111111 !iii ~111 1 Lolu~le llllllll'illl!llli!ll:llllll!llillllllll 
P E~W~ZORZĘIW STENOTVPIST~A-M~· HURTOWMA-:Ziednoc;,e11i KupcY::- PlotrkO;: r~r~~~~~~~ df~d~0aJ;t~y 3 k~~~~!1:ef1~~;~~= 
SZ'\ NISTKA potrz(•bna ml zaraz <lo rnstytucJl ~ka 309 (Plac Reymonta) poleca artyku!y spo- calnej. Warunki do omówienia. Oferty p::id 
wv 

1 aw~iczej. Szc.zc~?!owe ?ferty z ży~i<>: żywczo-kolonialnc. musztardt;, soki, śliwki, wl- „Sublokator" do Administracji „Gło'!tt Robot
rysem 1 wymagam~m1 do Biura Ogloszen 1 na, mąkę. kaszę. pastę, bibułkę, gilzy itp., jak niczeqo". 
Reklam ~f-.P, ul. Piotrkowska 133, pod „Ru- równiet aukry i :zekoladę wszystkich firm PO BEZDZIET_N_r:_m_a_l_t_eń-s-tw_o_p_o_s_zt-tk-uje pokoju 

!l':P~wana · cenaeh fabrycznych. Poszukujemy stałych d-0- z kuchni!! i wygodami w śródmieściu. :Ewen-· 
PRZY.IMU.JEMY tkaczy na kro na anglel kle stawc6~. tualnie ja:ko sublokatorzy. Telefon 151-31 od 
oraz krochmalarza do krochmalenia osnów, KUPUJEMY zlom srebra (u.iywane przed- 8 - _lfl r•dz. 
urzPdnika do biura obr:ichunkowego. Zgla- mioty. monety) plnclmy najlepiei. Laborato-
szać sic: 'Firm~1· Jńzd R:ihad w todzi. ul. rium Pl. Wolności 2. m. 2 godz 8-l!i. 
\Vfi1 nn11~lw ;>,~9 

1': -CHAN•r< W" :w;i'itkowany do konserwa
cii mnsz~ 11 do· szvcin i inst'a!acii clektryL7.

. n·vch na· sitc; i oświetlenie potrzebny zaraz. 
~.'ytwórnia Oll1.ieży ,,Sno!em" w Łodzi ul. 
Żeromskiego 98. 

PRACOWNICA domowa potrzebna 
miast, Mielczarskiego 4 m. 9. 

natyol!-

MEBT.F kosz;rk,.,we, fotele stoliki. kosze do 
bieiiZ!l\'. kosze n'"k rsklt! I irne sprzedaje 
hurtowo .. 'ł.clt em. " Plotrknwska 46 (w pod
wór:rn1 . 
WIADRA. garnki emaliowane, miski do jedze
nia, f,vżki poleca: Pomorska 12. 

MOTOCYKL so.lówkę lult z koszem kuJtit »-
mz, telefonować 1S6-46. 

DWÓCH POKOI dobrze umeblowanych dla 
3 osób knlhiralnych i wypłacalnych, przeby
'yr j;ir;i·rh cały dzień nozri domem po~:>:ukuię. 
0liC''i~·1 P'ac Wo1;1ri~c:. Oferty pod „Kupiec" 
do Administrarji .„Glos11 Rqhotniczego". 

iiif1H11!1 ZaoubionP dol'"mnent._y_llll-111111-lllill 
UNIEW AŻNJA sle skratłzioną palcówkę I do
wód Borowski j Konstacil i legitvmacię 
,_Społem" K'&Wa.łs ·egu Wawrzyll.ca. 

ZGUBIONO palcóvtkc:, leglt„ parlY!nlł PPS ( 
fotografie Michałowskie! l<azimiery, Nawrot 
72 m. 17. 
ZGUBIONO 235 punktów zobranych od praco
wników f-my W. Stetka. Łaskawy znalazca 
zechce zwrócić Pomorski, Pogonowskiego 86, 
~godz. 8-5 pp. 
SKRADZIONO· decyzję mieszkaniową, legii. 
członkowską „Spotem" i inne dowody Brao 
fowsklel Zofii. Al. I-go Maja 40. 
ZGUBIONO legit. tramwajową na JIH)e nt„ 
parzyste Jawors.kiej Marii, Pifsudsklego 23. 
ZGUBIONO tymczasowe nświadczenle tots ... 
mości, metrykę urodzenia i legit. służ~ 
MO Malf11owski~go Mieczysfawa. 
ZGUBIONO kartę rozpoznawczą na nazwisko 
Kttzlms1dego Antoniego, Drzymafy 8. 
UNIEWAŻNIA się zgubione dokumenty: pal
cówkę l kartę rejestracyjną z RKU Kupi~• 
Kazimierza Jerzego Piaseczna 15. 
SI<RADZIONO kartc: ewakuacyjną, tymczaso
we zaświadczenie tożsamości. kartę osiedleń• 
cza i kartę oszacowania budynków Oryzlo 
Zofii. Wieś Aleksandria gm. Choclszew, pow, 
Łęczyca. 

ZGUBIONO nortfcl dnia 10 kwietnia, palców· 
kę, dowotly \Vojcwódzkicl!'o Urzędu Ziemskie· 
go, legitymacji) pracownil"ów rolnych, foto
grafie ~odzinne. Proszę o zwrot za wvsokim 
wynagrodzeniem. Roman Leśniewicz. ·Wilko
wice, pow. teczycki poczta Wartkowice. 
ZGUBIONO legltymacJe tramwajową na m-ce 
parzyste Rajczaka Antoniego. Makawa 49 (Ża
bieniec). 
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• POSIEDZENIE KOMITETÓW I SEKRETARZY 
KóL PPR. DZIELNICY WIDZEW. 

Dnia 17-go kwietnia, o godzinie 17-tej od
będzie się posiedzenie członków Komłtet~ 

I sekretarzy Kół P.P.R. - dzielnicy Widffw
w lokalu własnym przy ul. Armii Czerwonej 
93. 

e Eł 

• 

Stawiennictwo obowiązkowe! 

Komitet dziel. PPR. Widzew 

ODCZYT W DOMU PROPAGANDY PPR 

W Domu Propagandy PPR. przy ul. Piotr
kowskiej 262, w środę 17 kwietnia o golłz. 

18.00 tow. Stalskl wrgłosi referat p.t. „1 Maj 
demonstracją jedności 1 siły demokracji w 
Polsce". 

Była 101bina 5 ra.ne, idy :nąełnie niespo· 
dsiewaie u Dworca Kaliskim wysiadła s po· 
ciuu w niedzielę ampka młodych chłopców s 
dwoma peważniejszymi panami na czele, repre. 
zentujłcych barwy prKkiet• „Boxing Clubu". 

s,oczywaj4cy w tym czasie w objęclacll 
Mol'fe :aa oqoanizałersy mecsu I.IS-„Bexing 
Club" (Praia) z peW11oici4 nit śaili o czekaj4· 
cej ich miłej niespoi11iance. Vlf sobotę po polu· 
dniu rw.ecz został -'icjalaie odwołany z powo. 
du trudności, na jakie natrafili Czesi przy przy· 
je:idzie do l'ol!ki. 

Sprowadzony 1pecjalnie ze Sł ska Sztolc, 
który miał walczyć w barwa.eh. LKS-u w zastęp. 
stwic kontuzjowanego l'•dcns D!istrzostw Pol
ski Kowalskiego, wyjechał ju.ż z Lod:ai. Asy nic 

skiej ob. Klimczakowi, trenerowi Tomaszowi 
Konarzewskiemu, oraz sekundantom drużyny 
oh. Durkowskiemu za ich ofiarną pracę dla do· 
01& sportu pięściarskieg;.o, która przyniosła ta· 
kle doskorutłc rezyltaty, jak zdobycie 3.ch tyłu· 
łów mistrzostw Polski przez zawodników LKS, 
omz ziebycia pierws:i:ero miejsca w ke11kure•· 
cji ze1pełowej. Po obdarowaniu mistrzów, wi· 
cemistnów i kierownictwa sekcji dyplomami, 
poproi;zeno na ring drużyllę czeską. 

osłabiać zawodów, Pilarski, oraz pułkownik 
ZEBRANIE Wróblewski, skoro świt wyruszyli „Oplem" w 

Przy burzliwych okla!lkach weszli w sznury 
C:i:esi ubrani w żółte koszulki i czerwone spo. 
dcnki. Po ofici lnvch powitaniach (ze strony 
iiospodarzy witał Czechów wicewojewoda Szu. 
dziński, a w imienin gości pr:: mawiał prezes 
fto:rlng Clubu) nastąpiło wspólne zdjęcie i 
wres:rcłe na ringu pozosteli tylko Stasiak (LKS) 
i Mielłnek. 

Nim nastilpiło pierwsze starcie, na widowni 
powstało poruszenie. W przejściu ukuuj~ si-ę 
Pienski i Sztolc ,kt6rzv dopiero co wysiedli 
z samochodu. Nim przcblZmieły oklaski, wiła
j4ce spófoionyck gości, Stasiak (LICS) rozpoczął 
walkę z Mielinkiem (Czech). 

Podajemy do wiadomości wszys<tkich człon po1oń za 81„zakiem. 
ków i sympaty'ków PPR i PPS, że w dn'u Gołcie łymezasem odpoczywali sobie po tru. 

iłach poiir6ży w ,,Grand Hotelu" i z wiellq o· 
16 kwietnia br. od.będzie się zebranie mlę- fiarnoki, załatwiali licm4 koreapoudencję. J(a· 
dzY11>artyjne o godz. 16.15 w sali iadafoej przy idy z nich co najmniej wysłał z pół tuzina kart 
Łódzkiej Pabtyce Nici. . do „Złotej Pra1i". Wraz ze swoim „Cycerone" 

~ewerynialciem soście zwiełlsali również Lódf, 
ITTPO!YCZALNIA SZTUK TEATRALNYCH a w pierwszym rsędzie chyba nasze wystawy, LKS ZDOBYWA PROWADZENIE 2:0 

w C. R. D. K. !fdyż kaidy z nich powrócił z jakimś upomin. Walka rozpoczęła się b. ciekawie. Stasiak 
kicm, pr:i:ew;iżnic z miniaturowymi bardzo ła· ro:i:poczyna jak zwykle zdenerwowany. Czech, 

Oeirutirailm.y Robo•m iczy Do.m Kwltwry-TUR dnymi fi111urkami. jakie można oglądać w jed· i;ympatyczny nad wyraz chłopl.ec, nie daje się 
IW Łod0z1, uJ1. Pi1otrłlrowska 2113 poda•je do wiJa- nvm z wi~s:i:ych naszych sklCl"ów przv ul. jednak zaskoczvć łodzianinowi i za każdv cios 
domośdl, żie z dni.em 1-go mMca br. 'O•twBJr- Piotrkow~kicj. rewanżuje sie. W ferworze walki obaj rozkrwa. 

O iiodz. 16 ode.,-ła się w „Grandzie" walJQ. wiai'ł sobie brwi. 
ta 'Z'Olsitaił!a wyipo·życzailcriiia sz•t\ll1{ te•aroraikn'}"clh. a o 19 spotkaliimy się z Czechami już w hali Druia runda przynosi wspaniały atak Sła-

C. R. D. lt. ANGAtU lE INSTRU TORO~'. 
Oeirutll-.ailmiy Roobo1tmd1czy Dom Ku1l:tu1ri.r-TUR. 

P10illrłkio'W1Sikla 243 ll!Il ga~'lli e 111lJS1!1ru1kt1ori6w t>ea
Clft!A!Il"'!'clh, tańCla OJr!ilZ ŚI01ewu ch6riall<nGg!O. 

Zgłioosrz1emnia z podamrlieim k•'ł'a11~.f!ik.aol1 n~ 
pmn:!1e ':OO'XY1)1Ill1ltje karn·oeilarlia C. R D. K. -
TUR ł.6ocli, 'U!l. Piotrmowr~a 243. w nn.dJztion.aioh 
od 8-l!lj do 1B-e1. Te-1. 112-57 a 114.40 

JAK ZAMIENIA8 KARTY WYMIENNE NA 
~YWNOśCIOWE? 

Wydział Aprowizacji i Handlu podaje do 
wiadomości, że firmy ubiegające się O· karty 
ł.ywnościowe dla swych pracowników, obo
wiązane są karty wymienne zaopatrzyć opas
ką, z nałożeniem piecz>l)lci firmowej z potJpi
sem i uwidocznieniem ilości kart. 

---o---

GODZINY HANDLU W OKRESIE PR'lFD
śWIĄTECZNYM. 

Zarząd Miejsk' w LodZi podaje dD wiado·· 
mości, lż w okresie przedśwlątecznyrr. po 
czynaJąc od dnia 15. 4. do 19 4. 1945 r. wlą
cmie - godziny handlu w sklepach : ml~J-

1• ach zawodowej sprzedaży zostają pru.:.łłu:i:n

ne o 2 godziny, nic dłużej jednak niż d(; go
dziny 21-ej. 

W Wielką Sobotę zaś t.j. 20 kwietnia 
wszelkie miejsca zawodowej sprzedaży .>raz 
zakłady fotograficzne, fr~jerskie i kalotech· 
niczne mogą być otwarte najwyilej do godzi
ny 18-ej. 

ZMIANA ADRESU WYDZIAŁU 
KWATERUNKOWEGO 

Wydział Kwaterunkowy Zarządu Miejskie· 
90 w Łodzi został przeniesiony z lokalu przy 

ul. Al. Kościuszki 21 do lokalu przy ul. Legio
nów 8, III piętre, telefon 280.80. 

Co usłysz przez r 
Program na wrorek, dnia 16 ~· ~6 roku 

5.57 Krak6w. 1;,45 W-wa 7,10 Por.nań 
W-wa. 8,30 Skrzynka poszukiwania rodl':in. 8,~5 
Codzienny odcinek prozy: „Czerwone węże" -
pow. Heleny B&guszewskiej. 9.00 Rozmaitoki. 
9,10 Program na dzisiaj. 9.15 Przerwa. n,57 Sy
gnał czasu i hejnał z Wieży Mariackiej. 12,05 
W-wa. q,40 Płyty. 14,55 Pog. sp3rt. Jarosława 
Niecieckiego. 15 ,05 Rezerwa. I 51 10 „Gajetano 
Donizetti" - audyc. słown. muzycz. w oprac. 
Bolesława Busiakiewicza. ~5,30 Wiadomości z 
miasta i prowincji. 15.35 „Dziki kr6lik europej
ski" - pog. przyrod. mgr. Tarczyńskiego Stefa
na. 15,45 Piosenki w wyk. Zofii Sykulskiej, akom 
Franciszka Leszczyńska. 16.00 Krak6w. 16125 
W.wa. 17,55 Audyc. dla robotników: 1) „U me
talowc6w" - rep. Edwarda Szustra. 2) „Jedzie· 
my na S'llłsk" - pog. aktualna Antoniego Kaspro 
wicza, 3) „Ze świata sztuki - Wit Stwosz" -
pog. Juliusza Pogoń-ślizowskiego, 4) Płyty. 18,30 

\Vimy. siaka. Łed:Ra•in krwawi silnie, ale z pasj~ rzuca 
„Bo:dr Clu9" jeet naj1ilnitjizym zespołem się do prseiu, trafia bardzo csyt1to, wykorzv· 

.,rultim, IZll.'„i i•I• :r:a1ilalo M: Jięciu mistnl>w 1~ zwarcia i w nmie pewnie wygrywa rundę. 
Czechosłowacji, toteż mecz z UCS.em, najsłl· Poc:r:ttek tr:i:ecicł rundv przynosi znów pn:e. 
niejiiryJ!I zMJHtłrm Wii•ldm, m~ uchodeit za w Statłaka. Łedzianin broczy knriit, ale na 
nieofieialne ąotłtanie Prara-L6dż. Nic też chwilę nic daje wytchn11ć swemu przecłwnłko• 
d:r:iwnere. i:e Aala Wimy, kt6ra nie daWl'lo go· wł. Trafia wsp niale z obu rąk i rundę wy· 
ściła najlepizyck n2ssych. pi4!6ciarzy, zn~w jak ~ przekonywuląco, zdobywając• pif'rwszc 
J'.'Odcn11 misfrzo!ltw zapełniła się do ostatniego dwa punkty dla ŁKS.u. 
miejsca. I tym razem or1anizatMzy zdali egza· W wadze coiruciei Pawlak (ŁKS) stanął do 
min na pi~tke. Porz'ldek panował i przy wej. pojedynku z Rybarzcm (Czach). Pawlak przy· 
ściach i w hali. toronie p~ktuje w pierwszci rundzie. Czech 

P11blicznoić z dużym zdenerwow~em ocze- walczy nerwowo i nic specjalnego w pierwszym 
kiwała na ukazanie się zaweiników w ringu, a starciu nie pokazuje. 
oraaaisratorzy na„. 11rnhycie S:Molca. W drugi.111 starciu Czech wvkazuje jui wię· 

lCilka minut po rodz.14) na rin1 weuła dru- ce:i inicjatywy i zaczyna częściei dosięgać Pa. 
żyna ŁI~-u i 1•e~stawiciele klul:ta z IJr&se· wlah krótkimi cios mi z ioskoków. 
sem LKS-u wicewejewod.i S.udaiłclcim na cz.le. Trzecie starcie up vwa l'Od znakiem aie02y· 

Wicewojewoia S.Udzińskł w ciepłych ało- słej walki Czecha. Rybarz idzie dew4 de tJrzo· 
wach podzi~ewał kierownikowi sekcji &okser. d11, wskutek czego otrzymuje kilka razy ostrze. 
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Czl1nk111ie K mit tu 1-s • 
m110 ego 

z ramienia P P 
Łódzki Komitet PPR komunlkule. lt to

warzysze wchodzący w skład Komitetu l·szo 

M.aioweg-0 obowllłzanl są brać udział w każ

dym posiedzeniu Komitetu. 

Miejsce, datę i i::odzinę, będziemy poda
wać kolejno w „Głosie RobotniczY111"· 
Członkowie Komitetu 1-szo Majowege 
z ramienia PPR: 

1. Loi::a-Sowiński - 1-szy Sekretarz Wo
Jew. Kom. PPR, 2. Kozłows;ki - 1-szy Se
kretarz Łlttl~. Kom. PPR., 3. Miial - Prezy
dent m. Lodzi, 4. Minor - II-id Sekretarz Wo 
jew. Kom. PPR., 5. Wróblewski - 11-gl Selm~ 
tarz Łódź. Kom. PPR., 6. B~dański - Kier. 
Propagandy Łódz. Kom. PPR.. 7. Daniszew
ski - Dyrektor Centr. Szk. PPR., 8. Ur:dań

ski - Red•lrior „Głosu Robotnicz go", 9. Da 
szewski - Artyst11 - Dekorator, 10. Borkow
ski - 1-szy Sekr. Dziełn. - „Bałuty", 11. Gla 
żewskl - l-szy Sekr. Dz. śródm.-Prawa, 12. 

Kasprzak - 1-szy Sekr. Dz. Sródm. - Lewa, 
13. Stawiński - 1-szy Sekr. Dz. Górna-Lewa, 
14. Pokorski - 1-szy Sekr. Dz. Górna-Prawa 
15. Załuski - WoJew. Kom. PPR (Kole.le) 16. 
Strzelecki - 1-szy Sekr. Dz. J:łuda-Pabianicka 
17. Włodarski - 1-szy Sekr. Dz. Widzew, 18. 
Pilałlrnwska - Poznański, 19. Jóźwiak -
Scheibler, 20. Kargier - Schelbler, 21. Jung 
(Wop!ński) - John, 22. Grabow!;ki - Wima, 
23. Pietrzyk - Eitingon (łładwa(J<;ka) 24. 

Chotkowska - Kinderman, 25. Brzeziak -
Schweikert, 2~. Szkudlarek - Allart, 27. Oleś 
kiewicz - finster, 28. Jabłoński - Elektrow 
nia, 29. Olek - Gazownia, 30. Słowikowski 

- Tramwaje, 31. Strzałkowski - Kolefe, 32 
KHmaszewski - Poczta, 33. Kalinowska -
Buble, 34. Cichocki - Biederm~n, 35. Kopac 
ki - Horak, 36. Krupa - Komitet Dzłelu. -
Widzew, 37. T. ępczyński - Klaiman. 

Polska Partia Robotnicza 
Komitet Łódzki. 

' Ba uty 
Barbarzyński okupant, ogarnięty teutoń- W tej pracy liczymy na pomoc mieszka:ii-

skim szałem niszczenia, pozo~tawił ślady po ców i innych dzielnic Lodzi, kt6rzy miaslo 
sobie w całej Police w po5taci gruzów i ruin. swoje koc~ają i pragnęliby przyczynić się do 

·warszawa jest najlepszym dowodem bań- jego odbudo·wy. 
by hi!Ierowców. Ale i w naszym mieii:::le ma- Obywatele! 
my i.puścizn~ prawie sześcioletniej akcji ni- P~nvstał „Komitet Obywatelski Przyjaciół 

szczycielskiej fuzystowskich zbirów. Cała m. Ładzi". - Koło Północne tego Komitetu 
prawie północna cz~ść Łodzi - B;::łuty - postawiło sobie za cel wspómym 'Xfsiłkiem 

przedstav.la w tej chwili niezwykle żałosny całego społeczeństwa łódzkiego doprowadzić 

obraz dewastacji. Trudna sytuacja gospodar- do uporządkowania Bałnt. 

cza kraju uniemożliwia szybk~ odbudowę tej Fabryki, urz'i'rlu, instytucje, warsztaty pra
d:i:ielnlcy. Mona Jednak wiele zrobić, by do- cy, organizacje i szkoły przystwmją obecnie 
prowllllzić wygl'4 zewn.irZJ1y •ałut Ilio stanu do realizewania tych zamierzeń. 
normalu.C1Jo. Brud 1 gruzy, które niMtety, w Obywatele! 
olbrzymich jesimze llołcłach rozrzucone Sił w Współdziałajcie w tej aJicji ł zgłaszajcie 

północnej częici nasze10 miasta, muszą być akces do pracy! 
naszym w.-laym wyfilklem 1!11unltte. Niech nie zalnaknie nikogo ~ nasi 

lrice I trawaiki na plaCilch. My sami, miesz- Ł9tlź, w kwleb!lu 1946 r. 

żenic. Po wyrównanej na ogół v1alce, zwycię
żył na punkty Pawlak głównie za bardziej czy· 
stą walkę. 

W wadze piórkowej Marcinkowski (LKS) 
zmierzył swe nadwyrężone podczas mistrzostw 
pięści z Scidcn1lanzem (Cnch). Poczatkowo 
Marcinkewski je nieco oszczędzał, pod koniec 
rundy jednak puścił je w ruch. Czech zdeto. 
nował się nie na żartv, ale gong wybawił go 
z przykrej sytuacji. 

W drtt)liej rundzie Czech doskona!e blokuje 
ciosy łodzianina i pod koniec rundv zyskuje 
wyraźną \)rzewagę, trafiając go bardzo często 
z o1'u rąk. 

W trzecim starciu Czech iest jeszcze lepszy. 
Atakuje już teraz sam i w }'Oj~iu naszym wal· · 
kę wygrał. Sędzfowie o.:łosill jednak wynik re· 
misowy. 

POETA NA RINGU 
W czwartej walce wczorajszego wieczoru 

oglądaliśmy Sztolca ze Sl11ska w walce z Vy. 
klatilem (Czech). 

Sztok odrazu trafia Czecha prawą. Czech 
jest jeditak 'bardzo twardy i zawzięty. Walka 
go rozgrzewa. Ufny w swe mocne pi::ści Czech 
zażarcie prze do przodu, chociaż spadają na 
niego jak grad ciosy Ślązaka. Sztok dosko
nale jednak chodzi na nogach, jest elastyczny 
jak sprężyna. Doskonałe uniki kilkakrotnie 
omal nie doprowadziły do upadku Czecha. 

Druga runda jak i trzecia była widawnią 
wspaniałej walki. Cnch nie był ustępliwy. 
Sztok jednak przez cały czas walki nie wy
puszczał inicjatywy. Ślązak doprawdy, jak 
zauważył ktoś z widowni „walczył jak poeta", 
zdobywając dalsze dwa punkty dla gospoda
rzy. 

CZECH NIE WYTRZYMUJE ATAKÓW 
OLEJNIKA 

Przy stanie 7:1 dla ŁKS-u weszli na ring 
przedstawiciele wagi półśredniej Olejnik 
(ŁKS) i Feireisel (Czech) . 

Olejnik poważniej zaczą.ł zagrażać Czecho
w! dopiero pod koniec pierwszego starcia. 

Drugie starciG rozpoczą\ łodzianin od ży
wiolewego ataku w zwarciu. I od tej pory 
Czecha gol1i już po ringu. Ki.łka haków tak 
osłabia Czecha, że z ledwością dotrzymuje do 
gon"u i rezygnuje z dalszej walki. Zwycię
żył Olejnik przez techniezne k.o. 

Unton (Wima) i Pryhoda (Czech) walczyli 
w wadze średniej. Już w pierwszej ·rundzie 
Unton trafi! prawą i C-z.ech pozostał na kola• 
nach do 1. Przli!z ten czas odpocz\ł i w koń• 
cu rundy puścił w ruch swe pię.1ci przyjmu• 
jąc pojedynek na wymianę ciosów. 

W drugim starciu k.o. wisi w powietrzu. 
Czech b. szybki zasypuje Untona gradem cio
sów. Unton jednak zawadza Czecha dwukrot
nie i Czech zn6w odpoczywa na kolanach. 

O niebywałej wytrzymałości Czech pomimo 
zainkasowania wielu potężnych ciosów w trze 
cim starciu, a zwłaszcza pod koniec ś·wiad
czył jego imponujący jeszcze fnisz. 

Po bardzo emocjonujl'!cej walce, która ra
czej powiILlla była się ukończyć wynikiem rP 
misowym, zwycięstwo przy;rnano Untonowi. 

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO CZECHA. 
W wadze półcieikiej Żylis (ŁKS) z Hodzi

ną (Czech) w porównaniu z poprzednimi wal
kami walczyli w tempie zwolniontm. Ciężki 
jak kim; Hodzina nie mógł trafić prvmitywne
go l!iylisa -przez całą pierwszą rundę. 

W drugim starciu Żylis nabrał śmiałości 
i zaczął nawet punktować bardzo słabo wal-
e-zącego Czecha. · 

W trzecim starciu Żylis śmiało przeszedł do 
ataku, wyraźnie za&~kując swego p:-zeciwni
ka. Po nieciekawej i b. słabej pod względem 
technicznym walce. zwycięstwo przyznano Ho· 
dr:inie (Czech). 

W wadze ciężkiej Niewad71i.ł (ŁKS) spot
kał się z Liranskym (Czech). Łodzianin po• 
twierdził jeszcze raz, że jest bokserem mięk
kim. Łodzianht TOZllOCZ:lłł walkę b. dobrze od 
puaktow1mia lewą prostą, często zmieniają.;: 

pozycję. Pod koniec rundy jetinak Czech 
chłopiec o bardzo silnym ciosie z obu rąk 
dał się dobrze we znaki Niewadzilowi. 

W drugim starciu Niewadził załamał się 
wyraźnie. W 1rzelli.• starciu łotizian:n walczył 
zupełnie bez serca i po każdym silniejszym 
ciosie szukał odpoczynku na kolanach. Zwy• 
cięiył na punkty Czech. 

Na punkty sędziswali: Kubiak <Łódźl Ko
s:mliń1ki i ze strony Czechów Papiak. W rin. 
gu std'ziowal: ob. Sik~rski. 

Zd. K. 

PIATA 

A K C .l f. P R E M I O W A • 

DLA DZIECI CZYTfLNIKOW 
„OLO~U ROBOTNICZEGO" 

W-wa. 19.00 Audyc. kameralna z cyklu „Kwar
tety smyczkowe w rozwoju historycznym" w o
prac. i ze słowem wstępnym Karola Stromengera 
19.JO W-wa. 20,45 „Z wizyt~ w wytw6rni filmo 
wej - rep. dźwiękowy w oprac. red. Karola Tur 
kiewicza - część II-ga. 21,00 Prze~;l~d wy&aw
nictw w oprac. Zygmunta Ościenia. 21 110 Recital 
fortep. prof. Stanisława Sl!pinalskiego. 21 1~0 
Skrzynka poszukiwania rodzin. 21,58 Komunika 
o pogodzie. 22.00 Katowice. 22.30 Koncert Ży· 
czeń. 23,00 W·vra. 23,35 Pro~ram na jutro. Za
końcunie audycji i Hymn do 23,40. 

M•11imy za&rzewić pedwóru, Zilłożyć zie- A więc wszyscy za łopaty, kilofy i taCZ'lu I 
kańcy d:iieh1icy północo•}, musimy w okół sie-1 Komitet Obywatelski l 
ltle zrebić fl{lrzłtiek i usun~ć śla~y okupacji Przyjaciół m. Łodzi 

zl>ienuvldzonych hitlerowców. Kolo - Północne ! 

KUPON .r. 14 
Wyciąć I zachować 

CENY OGŁOSZE?'ł Drobne, za wyr9 !)«iłowy poze t~ -- 5 21. lnoe o-głos-tell.1a1 u milLmetr -- szpaltę poza t tem - zł. 1\, w tekade - 2ll. 21. - W aumeraah o.t• 
dmelrlych l iwl---yeb 50 proc9tlt drotej. 

D·08340 




